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W kilka dni po ostatniej rozmowitFrancisz- 
ka z bratową, zjechali goście do margrabie
go, a ze był d iień  parny, rozdawano między  
innemi orzeźwiającenii napojami i świeżą  
śmietanę. Gospodyni i w szyscy , którzy ją 
jedli, poczuli wkrótce jakąś zmianę w sobie 
i wszyscy ucierpieli na ból żołądka. M ówio
n o ,  iż lekarz bawiący w temże towarzy
stwie, dochodził przyczyny tego zdarzenia 
i znalazł ślady arszenihu, lecz w takiej ma
łej i lo śc i , że zmieszany z tłustą śmietaną, 
nie mógł wywrzeć szkodliwego skutku. W y
padek len wyw ołał z razu w iele  domysłów  
w Awinionie, ale inne późniejsze wypadki 
zatarły wszelkie domniemania i pomówki.

O tymże czasie umarł dziadek margraLi- 
n y , stary pan de N o c h  e r  es .  Margrabina 
Została jego jedyną dziedziczka i właściciel
ką ogromnego majątku. Mąż margrabiny nie  
miał żadnego udziału w zarządzie jej mają
tku, lecz od czasu tego dziedzictwa, zmie
niło  się widocznie zachowanie margrabiego 
z żoną. Przebiegły Franciszek, który nim 
kierował, wskazał mu potrzebę łagodnego i 
uprzejmego obchodzenia się z -o n a ,  która 
teraz takićmi środkami władnęła i od któ
rej woli rozporządzenie majątku tak za ży
cia jak i w razie śmierci zależało.

Margrabina nie dała się ułudzie tą pozor
ną zmianą i odgadując D o w o d y ,  które jej 
męża do Lego skłaniały, miała się ciągle na 
baczności.

O dziesięć mil od Montpellier a dziewię
tnaście od Awinionu, leży w niższym Lan- 
guedoku miasteczko G a n g e .  Tam stał 
rodzinny zamek margrabiego; nie było w ięc  
®ic nadzwyczajnego, że postanowił spędzić

jedne jesień w s wojem rodzinnem gnieździe. 
Margrabina przyzwyczajona od dawna ule
gać woli i rozporządzeniom swojego męża, 
nie miała żadnego rozsądnego zarzutu na
przeciw temu; teinbardziej gdy cała rodzina 
i sama matka margrabiego, bardzo dobra i 
światła dama, przysposabiała się do lej po
dróży, mającej tylko pozór chwilowej roz
rywki. Ztemwszystkiem w duszy margrabiny 
powstawały 'akieś złowrogie przeczucia, któ
rych wprawdzie nikomu nie objawiała, lecz  
ich nie mogła ukryć w swoich postępkach. 
Znała teraz dobrze sposób myślenia swego  
nieubłaganego niepryjaeiela; wiedziała o ile 
on miał w swojej mocy margrabiego; nowsze  
uprzejmość była tylko skutkiem chytrego  
wyrachowania. Myśl o zatrułem mleku, o 
pustym, odległym, feudalnym zamku, w  któ
rym margrabia był nieograniczonym panem 
i władzcą, przejmowała ją zgrozą.

Nie śmiała się jednak woli męża sprzeci
wiać ani inu czynić zarzutów; ale tak 
wszystko urządzała tajemnie, jak gdyby iu£ 
miała nigdy nie wrócić żywa z te^o zamku. 
Ułożyła testament i zapisała nim cały mają
tek swojej owdowiałej matce, pani de R o us- 
s a u ,  pod tym wszakże warunkiem, aby ona. 
jedno z dzieci margrab:ny —  które sama 
zechce —  swoim dziedzicem mianowała. Sy
nek margrabiny miał podówczas sześć, có
reczka pięć lat.

Jednakże znając sama zanadto swoję sła
bość charakteru, złożyła zaraz po napisaniu 
testamentu, to uroczyste przed radą miasta 
Awinionu ośw iadczen ie: iż, gdyby się po 
jćj śmierci znalazł jaki nowszy testament, 
ona takowy za podroLiony, podsunięty i nie-  
obowiązujący uznaje , i że nie inny tylko 
ten, który obecnie nairsałs i złożyła, ma być 
za jej prawdziwą, ostatnią wolę uważany.
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Oświadczenie to było lab wyraźne i z la
kiem sumiennem zachowaniem wszelkich 

« prawniczych formalności w obec umyślnie  
na to wezwanych świadków w sądzie z ło 
ż o n e , iż wszelki podstęp stał się na przy
szłość niepodobnym. To dodatkowe oświad
czenie uczyniła potajemnie, sam zaś testa
ment i jego osnowa były wiadome całej 
rodzinie.

Również we wszystkich innych okolicz
nościach postępowała sobie margrabina zu
pełnie w taki sposób, jak gdyby jćj wielkie  
niebezpieczeństwo życia zagrażało, a tego 
smutnego przeczucia pozbyć sią nie mogła. 
Czyniła znaczne darowizny ubogim, rozda
wała pieniędze między duchownych różnych 
zakonów z poleceniem odprawiania zadu- 
sznych mszy po jej śmierci. Przy pożegna
niu z przyjaciółmi, była nadzwyczajnie wzru
szoną, jakby się już po-raz ostatni z nimi 
widziała.

Przybywszy do Ga n g e  , niemała zmiana 
zaszła w jej sposobie myślenia. Samejże mar
grabinie zdawał się jćj smutek być skutkiem 
nierozsądku. Na zamku Gange wszystko wry- 
glądało pogodnie i wesoło ; swoboda i w e
sołość malowały się na twarzy całego to
warzystwa. Rodzina i jćj podwładni ubie
gali się uprzyjemnić pięknej pani pićrwsze  
dni pobytu. Towarzyska ochota ożywiała 
ponury feudalny zainek , płoszyła tajemni
czy pomrok z jego sklepionych zakątów i 
ponurych kurytarzy. Do jej rozweselenia  
przyczyniała się niemało obecność świekry, 
a obaj bracia unikali jak najstarannićj wszel
kiego spotkania, wszelkiego wzroku, który
by mógł margrabinę obrazić lub w niej w y
wołać pamięć dawnych stosunków. Niewin
na, prostoduszna kobieta dała się omamić 
tym pozornym pokojem, którym jej wrogi 
zręcznie otoczyć ją umieli. Uwiodła się o- 
znahami poważania, które może miała za żal 
i skruchę. Zaczęła wnosić sobie, iż namię
tności wzbudzone jćj pięknością, bądź z cza
sem u le c ia ły , bądź na inne zwróciły się 
przedmioty. Jakoż nie omyliła się w tym 
w zględzie; uczucia miłości ustąpiły innym  
bezbożniejszym namiętnościom.

Po niejakim czasie zamek Gange utracił 
na wesołości. Nieznacznie umniejszało się 
towarzystwo. Matka margrabiego wróciła do

M ontpellier; samego margrabiego odwoła
ły sprawunki do Awinionu. Margrabina zo 
stała sama z dwoma braćmi. Zachowanie się 
obudwu było przyzwoite i wstrzemięźliwe ; 
widywali się z margrabiną w pewnych tyl
ko godzinach, gdy jacy goście z miasta lub 
z sąsiedztwa przybyli, W dobroci własnego 
serca zaczęła się margrabina sama oskarżać 
za niesłuszność i bezzasadną podejrzliwość  
swoje. Franciszek nie mawiał nigdy ani o 
nićj ani o sobie; obojętne tylko przedmio
ty , wspólne domowe i rodzinne sprawy 
były zwyczajną osnową ich rozmowy.

Jednego razu napomknął Franciszek zrę
cznie o testamencie margrabiny i dał jej do 
zrozumienia, iż to jest powodem całego nie
porozumienia ; że jej małżonek i cała jego  
rodzina jawny dowód jej niedowierzania i 
nieprzyjaźni upatrują w tym testam encie; 
dopóki tenże trw ać b ę d z ie , nie można się 
spodziewać pewnej zgody pomiędzy mał
żonkami. Poczem zaczął margrabinę zape
wniać najwymowniej, iż margrabia zawsze  
jeszcze najtkliwsze i najszczersze przywią
zanie do nićj cz u je , że mu zal z duszy 
swojćj podejrzliwości, i że nigdy sobie swoich 
porywczych postępków nie przebaczy, że 
teraz od margrabiny zależy uprzedzić swćm  
zaufaniem skruszonego męża i z własnego  
popędu usunąć lę  ostatnią zawadę, a taką 
małą ofiarą ustalić szczęście całej rodziny i 
swoje własne.

Margrabina będąc słabą, chwiejącą się ko
bietą, dała się podejść tą namową i przez- 
to saino, niechcący drugich podeszła. Napi
sała drugi testament, zupełnie na rzecz sw o
jego męża. Nie cofnęła jednak złożonego  
w Awinionie oświadczenia, przezco samo 
ten drugi testament nie miał żadnej ważności.

Franciszek był zaspokojony; bądź że nie  
wiedział o tajnem owćm  oświadczeniu, bądź 
że się nie znał na jego skuteczności, miał 
rzecz całą za zupełnie dokonaną. M ógł się 
w ięc teraz uwolnić od wszelkiego przymu
su i przystąpić do dzieła zemsty.

Zdarzyło się, iż margrabina zasłabła. Ka
zała sobie zrana przez miejscowego lekarza 
zrobić jakieś lekarstwo. Ale gdy już było 
przyrządzone, wydało się jćj zanadto cie
mne i mętne. Uczuła jakiś wstręt od jego 
zażycia, a przypomniawszy sobie ową śmie-
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t an e  w Awimouie ,  ani go się tknę ła .  Natomias t  
zażvla swoich zwykły ch  p i g u ł e k ,  luó re w do
m o w ej  mia ła  ap t eczce .

P rzez  cały r a n e k  dowiadowali  się bracia k i l 
ka  razy o stanie zdrowia swojej  b ra towej  i 
zdawal i  się być Łardzo zdz iwieni  odb ie ra jąc  
w  od pow ied ź :  żc  się m a  dobrze .  Powzięl i  m o 
c n e  pos tanowien ie ,  aby j e szc ze  tego samego  dnia 
a m a r i a .

P rz e z  dzień cały została m a rg r a b i u a  w ł ó ż k u  
i zapros i ła  k i lka  dam  z mia s ta ,  aby j ą  po p o 
ł u d n i u  odwidzi l i .  Była sp ok o jn ą  i wesołą,  podczas 
gdy obaj  szwagrowie zdawali  się być roz ta rgu ien i  i 
w my ś l ac h  zatopieni .  M arg rab in a  żar towała so
b ie  z i ch osępialości  i n ie  powściągała swego 
weso łego  h u m o r u .  L u d w ik  o ck n ą ł  się p ie rwszy  
z  swoje j  zadumy.  Siedząc przy łóż k u  m a r g r a 
b i n y ,  zaczął  odwza jem niać  się ża rcikami .  T o  
p o b u d z i ł o  t akże  dowcip Fran c i s zk a .  Obsypywał  
swoją  b r a to w e  u in i l o n e m i  s ł ó w k a m i ;  ale m i m o  
to wszystko wydało się o b e c n y m  , j ak by  sobie 
obaj  b rac ia  j a k i ś  p r z y m u s  czynili .

D a n o  wiecze rzę .  Ma rgr ab i na  zapraszała  do j e 
dzen ia  i s a m a  wiele j ad ła .  Obaj  szwagrowie nie 
tk nę l i  żadnej  potrawy.  Nareszcie  zab ra ło  sio to
warzys two do odejściu.  F ran c i s ze k  do pe ł n ia ł  o- 
b ow ią z kó w  gospodarza i odprowadzi ł  damy z u- 
p rzedza jącą  g rzecznością aż do b r a m y  zam ko wej .

L u d w i k  pozos ta ł  przy  margr ab i n ie .  Całe j ego 
dzi sie jsze  us p oso b i en i e  wydało się j e j  dziwacz- 
n e m .  Stał  n i e r u c h o m y  *w ponm-em za d um an iu .  
Zapy ta ła  go o p r zc zyn ę ,  a w t e m  drzwi się o- 
tworzyły i F ra n c i s z e k  wszedł  do sy pialni .  YVnet 
s ię  rozwiąza ła  zagadka.

F i a n c i s z c k  w ch odz ąc  t r zymał  w j e d n e j  r ęce 
p i s t o le t ,  w d rug ie j  śk la n k ą  z j a k i m ś  m ę t n y m  
g ęs ty m  n a p o j e m .  W  k i l k u  m i n n l a c h  zm ie n i ły  
s ię  j e go  rysy do n icpo zna n ia .  D z i k a  wściekłość  
i sk rzy ła  m u  z oczu,  około ust  igrało szatańskie 
szyderstwo.  Z a m k n ą w s z y  drzwi na k lucz,  s taną ł  
p rzed  swoją ołiarą i wypat rzy ł  się na nią  wzro 
k i e m ,  który b y ł  s t raszniej szy od s łów naj s t ra
sznie j szych.

P o d ob n ie ż  i L u d w i k  zb udz i ł  się t eraz zc swej  
z a d a m y .  I po j ego twarzy rozla ła  się t e raz wście 
kłość ,  dochodząca  aż do szaleństwa.  Dob y ł  szp a 
dy. Z p ocz ą t ku  sądzi ł a nie szczęśl iwa m a r g r a b i 
na,  iż się w n i m  isl ira ryce rskiego  h o n o r u  ode
zwała  i chce  je j  w k a ż d y m  wypadku p rzys iądz 
ob ro nę .  Ale wkró t ce  p r ze ko n a ł y  j ą  g roźne  sp o j 
rzen ia  j e g o  o p r ze raź l iwe j  prawdzie .  P rze z  k i l 
ka m i n u t  m us ia ła  znosić zgrozo tej  n i e m ć j  
sceny.

Fra nc i szek  na reszc ie  p r ze r w a ł  mi lczen ie .  P rz y 
s tąpi ł  do j e j  ł óż ka  i r z e k ł  p r z y t ł u m i o n y m ,  g ro 
b o w y m  g ł o s e m :  rPa n i ,  mie j  się do Boga,  m u 

sisz u m ie r a ć l  Wybie raj  sa ma :  że lazem,  o g n ie m  
a lbo t ruci / .ną.a

M a rg ra b i na  wsk rzykn ąwszy  zapyta ła :  »Cóżem 
uczyni ła  a b y m  mia ła  na śm ie rć  zas łużyć: ’ Całąz 
m o ją  w iu ą ,  ż e m  prze n io s ła ^na dew sz ys t ko  swój  
własny i swojego m ę ż a  l i ou or ?"  O ba w a  ś m i e r 
ci ua t c h n ę la  j ą  wym ow ą.  Z ak l i u a ł a  swoich za 
bó jc ów ,  p r zy r ze k a ł a  n ie p a m i ę ć  i p rzebaczen ie .  
P i ę k n e  j e j  oczy sil i ły się p rzec ie  odkryć 
j ak i  odblask ludzkości  w bazy l i szkowym w z r o 
k u  F r a n c i s z k a ,  lecz  u a d a r e m n i e ; ob ró c i ł a  się 
więc  do L u d w i k a  i p r z y p o m i n a ła  m u  tyle do
wodów przyjaźni ,  z j a k ą  zawsze by ła  dla niego.  
Całą swoje z co dz ie n n yc h  wyda tków oszczędzo
ną kasę oddała by ła  ro z rzu tn ikowi ,  a p rzed nie-  
da w uy m dop ie ro  czas em o t r zym ał  od niej w e 
ksel  na k i lkase t  l iwrów.  Ale  wsze lkie  p rośby  
nic  nie po mo gł y .  vDość tych s łów p ię kn y ch  I* 
k r z y k u ą ł  t eraz L u d w ik .  »Wybieraj  pan i  poką d  
j e s zcze  czas, a lbo sami  za c i ebie  wy b ie rzemy."  
Nieszczęś l iwa ofiara r zuc i ła  w z r o k ie m  k u  n i e b u  
i wzięła śk ła n h ę  , k tó r ą  t r zym ał  F ran c i s ze k .  
Wy pi ła  —  podczas gdy F ra n c i s z e k  p rzy tyk ną ł  
j e j  p is tole t  do piersi ,  a L u d w ik  szpadę  do se r 
ca. Ki lka  d rżącą r ę k ą  roz la n y ch  k r o p e l  padło  
na j e j  piersi  Wra z  na tern mi e j scu  by ła  skóra 
spa lona.  T o  samo widać by ło  na us tach .

Napó j  zawierał  w sobie  a r szen ik  z r ozc zyu em  
se rwase ru  zmieszany .  L u d w i k  dostrzegł ,  ze j e 
szcze nie wypi ła  tego co osiadło u a spodz ie  śkłank i .  
Wzią ł  sp ieszn ie  ś r e b r n ą  od włosów śpi lkę,  zga r 
n ą ł  nią wszystko,  co j e szcze po b o k ac h  śkłank i  
pozos ta ło ,  zamiesza ł  to r a z e m  i poda ł  m a r g r a 
b i n i e ,  m ó w i ą c :  »Żtvawo , ż w a w o ,  j e szcze  i to, 
co na j l epsze  »

Ma rgrab i na  wzię ła  do ust  resztę na p o j u ,  ale 
go uie p r z e ł k n ę ł a ,  gdyż skrywszy konwulsyj -  
n ym  r u c h e m  g ło w ę  pod  ko łd r ę  i wydawszy j ę k ,  
j ak b y  j u ż  os tatnie t c h u ie u i e ,  w y p lu n ę ł a  tak n i e 
znaczn ie  r esz tk i  n apo ju  , że j e j  m o r d er cy  tego 
n ie  spost rzegl i .  »Przez mi ł ość  Bogal* za w oła ła  
ch e r c z ą c y m  g ł o s e m  —  »nie zabi ja jc ie  p rzyna j -  
m n ić j  mo je j  duszy j eż l i śc ie  j u ż  m o j e  ciało za
bil i  I P rz y ś f j c i c  mi  spow ie dn i ka  I"

Bracia nie  mogl i  bez  własn ego  n i e b e z p i e 
czeńs twa zezwol ić na to żądan ie  , udal i  j e dna k ,  
j a k  f^dyby chciel i  sp e łn ić  j ć j  p ro żb ę  , odeszl i  i 
z a m k n ę l i  drzwi  za soba.

Za odej śc iom szwagrów i zamkuięc ien?  d rzwi  
p rze z  nich ,  wstąpi ł  du ch  w u ieszczęśhwą  m a r 
g rab inę .  Z e r w a ł a  się z łóżka,  ok r y ła  na prędce 
j e d w a b u y m  p ł a sz c z e m  i otworzyła okno  na fo l 
wark  wych odz ąc e ,  24 s tóp  od z i em i  wysokie.  
Spadając  z takiej  wysokości  na b r u k  k am ien n y ,  
by łaby sie n ie szczęśl iwa n i e c h y b n ie  na śm ie r ć  
zabi ła .  Ale w t ejże chwil i ,  gdy ju ż  skoczyć tniała,

•K*
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wpadl i  sze l es t e m przes tr aszen i  F ia n c i s z ek  i L u 
dwik  na powró t  do pokoju,  r zuci l i  sie obaj  ku 
o k n u ,  z k tó r ego  wylękn iona  m a r g r a b i n a  właśn ie  
co wyskoczyła .  L u d w ik  uchw yc i ł  sp iesznie  za po- 
l ę  j e j  p ła szcza i t r zymał  całą  siłą , ale j e d w a 
b n a  szata nie podo ła ła  ciężarowi ,  kawał płaszcza 
pozos ta ł  m u  w ręk u ,  a m arg rab in a  padła szczę
ś l iwie , nie g łową  lecz nogami  bez  wsze lk iego 
usz kod zen ia  na z i emie.

Mordercy widząc,  ze im i ch ofiara uszła,  nie 
m a j ą c  tyle  odwagi  skoczyć za n ią  w p o d w ó 
rze ,  oddali  się wśc i ek l e j  os ta t ecznośc i ;  F ra uc i -  
szok porwa ł  z pob l i s k iego  okna  c i ężką k a m i e n 
n ą  na kwiaty donice i c i snął  j ą  za b ra tową  ; 
l ecz  bo jaźń  i wściekłość  nie dały m u  dobr ze  
wymierzyć .

Margr ab in a  , k tó r a  dotąd zwykle  w u ic z e m  
sobie  rady dać nie  u m i a ł a , w chwi l i  śm ie rc i  
odzyskała  dz iwn ym s p o s o b e m  przy tom noś ć  u- 
m y s l u .  Podniós łszy sio z z i emi ,  uchwy c i ł a  splot  
swoich  włosów i w e t k n ę ł a  j e  sobie  w usta tak 
g ł ę b o k o  j a k  tylko mogła .  A że na szczęście  
swoje,  j a d ła  była dużo  słodyczy p rzy  wieczerzy,  
p r z e z to  nie m o g ła  t r u c i zn a  tak r aźno ro zw iną ć  
swoje  s i t c , a s k u t e k ,  j ak i  w e l k n i c u i e m  do ust  
włosów sprawić  p rag nę ła ,  nas tąp i ł  t ć m  łatwiej .

Gdy się j e j  w t en sposób  coko lwiek  ulżyło,  
zaczęła  b iedna  szukać  j a k iego  wyjścia z p o dw ó
rza.  Ale wszystkie b r am y  były z a m kn ię te .  Chcia
ł a  się wydostać p rzez  s tajnię,  j e d n a k ż e  i tu  zna
l a z ła  d rzwi  z a m k n ię te .  Szczę ś l iwy m pr zypad
k i e m  nadoszc dł  jod en ze s t a j ennych .  »Przcz 
Boga  —  m ie j  litość — ratuj  m i ę ,  albo j e s t e m  
z g u b i o n a U  zawołała.  »Ratuj  m i ę !  Ś m ie r ć  m ię  
c z e k a ł  —  Otwórz  stajnie! ' 1

S łu g a  p rzest r aszony i rozczulony ty m  wido
k i e m ,  n ie  pyta jąc o co cho dz i ło  i co się stało,  
p rz e ję ty  do żywego b ła ga j ący m g loso m i amier -  
t e luą  t rwogą  swojej  pan i  , uch w yc i ł  c i e rp iącą 
w  swoje r a m i o n a ,  wyniós ł  j ą  j a k  naj sp ieszn ie j  
p r z e z  s tajnię na u l i cę  i oddał  j ako  chorą ,  p i e r 
w sz y m  le psz ym  k o b i e t o m  ja k ie  nap o tka ł .

Ale  ma rk i za ,  gnana ś m i e r t e l n ą  t rwogą,  z ich 
r a k  się wyrwawszy,  szuka jąc  w oddalen iu od z a m 
k u  miejsca b e z p i e c z n e g o ,  pob ie g ła  dalej  ul ica.  
J e j  m o rd er cy  nie  t racąc czasu,  r zuci l i  się za nią 
w  pogoń.  Chodz i ło  tu  o i ch albo  j ć j  ż y c i c ; 
t r z e b a  więc by ło  odważyć się na wszys tko ;  a 
w  te rn  mi e j scu ,  j a ko  o d le g łe m  i do ieli rodziny 
n a l e ż ą c e m ,  m o ż n a  by ło  pozwol ić  sobie nie  ma ło .  
Krzycze l i  w i ę c ;  * T rz ym a jc ie  o b ł ą k a n ą ! 1* Kto
ko lw ie k  zaś widział  j a k  m a rg r a b i n a  de Gange ,  
koso,  w j e d n e j  koszul i ,  p o da r l e m i  ty lko k aw a ł 
k a m i  j e d w a b n e g o  płaszcza okryta,  z rozp usz cz o
n y m i  w n ie ładz ie  włosami  i wyciągnią te in i  r ę 
k om a ,  wołając  pomocy,  b ieg ła  p r zez  u l i cę  m i a 

s teczka,  k tórego  panią  by ła ;  m u s i a ł b y  sob ie  Lvl 
s a m  to pomyś leć ,  chociażby j e j  najbl iżsi  k rewni ,  
wszys tk ich  obecn ych  nie zapewnia l i  o tern.

J u ż  j ą  chc ia ło  pospó ls two  j a k o  osobę o b ł ą 
k an ą  p o j ma ć  z litości,  gdy j ą  L u d w i k  o trzysta 
k r o k ó w  od z a m k u ,  pod d o m e m  n ie jak iego  pana  
d e  f r e i s  dognawszy,  zaciągną ł  p r z e m o c ą  na p o 
d w ó rz e ,  i za suną ł  fó r lkę  za sobą.  F ra n c i sz ek  
z p i s t o le t e m  w r ę k u  s tanął  ze w ną t r z  na p rogn,  
g rożąc  śmie r c ią  k a ż d e m u  , k toby chc ia ł  wejść 
w podwórze.  Jego  b ra towa — m ó w i ł  — n ie  po
w in n a  w s w e m  oh la k .m iu  liyć po śm ie w isk ie m 
u l i czne j  gawiedzi .

W d o m u  paua  d e  P r e t s ,  który,  nie  był  o b e 
c n y ,  zna jdowało  się towarzystwo kobiet." M a r 
g r ab in a  ścigana od L u d w ik a  wpad ła  iniądzy p r z e 
r aż ony ch  gości wołając  z rozpaczą o p o m o c ,  i 
przysięgając  ze  j e s t  o t rutą .  L u d w i k  powtórzy ł  
c hy t r z e  p rze d  d a m a m i  co już  oświadczył  l u 
dziom na ulicy.  Z  po czą tku  pozyskał  L u d w ik  
więcej  wiary niżl i  j ego  bratowa .  Lec z  ci ekawość 
i w rod zo ne  k ob ie to m  wspó łc zuc ie  u ję ły  sie w ne t  
za n ieszczęśl iwą i n ie  dały się z ł udz ić  b l a h e m i  
słowy.  Je d n a  z obecn ych  w s u n ę ł a  skrycie m a r 
g r ab in ie  ina łą  l la szcczkę z dryjakwią,  k tó r e  po- 
d l u g  zdania owego  czasu za p o w sz e ch n e  l e k a r 
stwo miaDo. Ma rgr ab i na  zażyła spiesznie  k i lka  
k r o p e l ,  lecz piollący ża r  t r uc izny  zaczał  j ą  j e 
szcze ha rdz ie j  dręczyć : zażądała  wody.  Zaledwie  
do ust  p r z y lk n ę ła - ś k J a n k ę ,  j u ż  j ą  L u d w ik  wy
rwa ł  j e j  z r ęk i  i s t ł uk ł  o pod łogę .

Z da je  się do u ie uw ie rze n ia ,  iż z łoczyńca m ó g ł  
r az  j e szcze nielyllto o b e c n e  panie,  lecz i swoję 
ofiarę s ło dk i cm i  s łowy u łu d z ie .  Zaczą ł  j e  p r o 
sić i na wszystko zak l inać,  aby swoją l i tością nie 
u twie rdza ły  b ra towej  w j e j  u r o je n ia ch  i p rze z  
to sam o n ie  powiększały  j e j  obłąkan ia ,  p r z y r z e 
k a j ą c ,  iż gdy sie na chw i lę  oddalą ,  o n ,  swoją 
w y m o w ą  uspoko i  b ied ną  c i erpiącą.  Sama  m a r 
g rab ina  będ ą c  os łabiona  i w istocie wszys tk iem 
co j u ż  zasz ło ,  l edwie  nie o b ł ą k a n a ,  chwyta jąc 
sie każdego  cienia nadziei ,  i myś ląc  iż t en zb ro 
dn ia rz  da się j e szcze  wzruszyć  m i ł o s i e rd z ie m ,  
p ros i ł a  o be cn ych  aby do pob l i sk iego  po ko ju  o- 
deszli .  Co gdy się stało,  r zuc i ł a  się do nóg L u 
dwikowi i zak l ina ła  go aby mia ł  l i tość nad n ie 
szczęś l iwą ,  p rzyrzeka jąc  powodować  się odtąd 
w e  wszys tk iem jego  wolą,  z a p o m n ie ć  ca ią  p r z e 
szłość i uk ryć  j ą  w wieczne j  t a j e m n ic y ;  lecz  
t en  zaciekły z łoczyńca n ie  chc ia ł  j u ż  cofnąć 
s ię w pół  drogi  zb ro dn i  swojej  i dobywszy szpady 
zada ł  śmie r t e l ny  ciorf m a rg r ab in ie .  Gdy na k rzyk  
n ieszczęśl iwe j  ofiary* towarzystwo zn o w u do p o 
k o ju  w p a d ł o ,  j u ż  m a r g r a b i n a  l eża ła  zbroczona 
we k rwi  na z i em i  a zb r odz icu  u m k n ą ł  korzy
stając z t rwogi  i zamieszania .
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W ez w an o  sp ieszno  l eka rza i zwie rzchuość  m i e j 
scowa.  KozstawioDo pod d o m e m  st raże i wysła
no  pogoń  za zb i eg ł ym i  m o i d e r c a m i ,  l eczci -do-  
s iadlszy kon i  , ma ją c  zas łonę  w nadchodzącej  
n o c y ,  dobiegl i  p o r tu  i wsiadłszy na okręt ,  
do  W ł o c h  odpłynęl i .

Z  n ie wys łowioną  c ierpl iwośc ią  znos i ł a  m a r 
g r ab i na  n ieus ta j ące  boles'ci, { 'dopiero po dniach  
dz iewię tna s t u  zakończy ła  życie ,  i t o ,  j a k  l e k a 
r ze  zapewnia l i ,  n i e  z zadane j  r any,  l ecz  w s k u 
te k  t rucizny.  Zdawa ło  się,  j a k  gdyby sa m a  n a 
tu r a  chc ia ł a  ochran iać  swoje arcydzieło i w o- 
a t a ln ich  j e szeze  chwi lach  na jp ięk n i e j s zy mi  ozdo
b ić  w d z ię k a m i ;  bo nigdy n ie  wyglądała m a r 
g r ab in a  p iękn ie j ,  nigdy n ie  by ła  j e j  p ł eć świe
tnie j szą,  nigdy n ie  b łyszcza ło  j e j  oko p ło m i en i -  
ściej ,  n igdy n ie  b r zm ia ł  j e j  głos m i l sz y m  dźwię 
k i e m  —  ja k  na j e j  ł ożu  ś m i e r l e l n e m .

Mąż j e j  był  podówczas  w A w i n io n ie ,  gdy m u  
t e  s t r aszna  don ies iono wiadomość.  P r z y ją ł  ia  naO C. J  J  o J  c

p o z ó r  z w sze lk iem i  ozn ak am i  p r z e r a ż e n i a ,  za
p a l a ł  s ię ze ms tą  p rzec iw o k r u t n y m ,  w y ro d ny m  
b r a c i o m ,  j n d n a k ż e ,  zamiast  co m i a ł  sp ieszn ie  
w y jec hać  dla  poc ieszen ia  swej  u m ie ra j ąc e j  żo
ny,  spę dz i ł  j e szcze  dni k i lka  w  mieśc ie  na od- 
w i d z a m u  swych zn a jo m y c h  i przyjació ł .  P rzy 
bywszy  na reszc ie  do swego z a m k u ,  za mi as t  co- 
b y  się by ł  m ia ł  wzruszyć  c i e r p ie n i e m  żony,  o- 
zw a ł  s ię  w kró tc e  z p r o ś b ą ,  aby tych k r ó tk ic h  
c hw i l ,  j a k ie  j e j  j e szc ze  pozostały,  użyła  na od- 
w ola u i e  z ł ożone go  w Awin ion ie  oświadczen ia  i 
u zn a ła  j ć j  d rugi  t e s t a m en t  na r zecz  swojego 
m ę ż a ,  j a k o  j e dyn ie  ważny.

Ale tym r a z e m  p o m i m o  wrodz oną  powolność 
swoje  u legania  m ę ż o w i , do t rwa ła ma rgr ab i na  
p rz y  sw oje m p o w z ię te m  zdan iu .  P o d ł u g  wsze l 
k ie g o  po do b ie ń s tw a  wnoszono ,  iż m a rg r ab i n a  do- 

ińro teraz p oz na ła  się na p r awd z i wyc h  s tosun-  
aeh,  j a k ie  między  jńj  m ę ż e m  a j e j  m o r d e r c a 

m i  zachodz iły .  Ale  bądź  z bojaźni  p r zed  swoim 
m ę ż e m ,  bądz  ze w zg l ęd u  na swoje  dzieci ,  bądź  
wreszc ie  aby sobie  p r zed  swoją b l i zk ą  śmie r c ią  
s po k ó j  duszy zachowała,  n ie  wyjawiła tej  myśl i .  
C ie rp ien ia  swoje  znos i ł a  ze szczerą ch rzes i j ań -  
aką p o k o r ą ;  poc ieszała  sam a  swojego mę ża ,  na  
k t ó r y m  w ie lk ie  po de j r ze n i e  powiadomośc i  tej  
zb r o d n i  ciężyło,  i zamiast  m u  czynienia wyrzu tów,  
p r z y jm o w a ła  go wyrazami  czułości  i przywiązan ia .

Inaczć j  po s tąp i ł a  sob ie  j e j  m a t k a ,  pani  de 
R o u s s a u .  Przybywszy  do Gang e  dla p i e l ę g n o 
wan ia  swojej  córki ,  k tó re j  l e k a r z e  w ża d en  spo
s ó b  do M o n tp e l l i e r  p r ze w i eź ć  n ie  dozwoli l i ,  spo
g lą da ła  z odrazą na m a rg r ab i eg o  p rzy  ł o ż a  
z ° u y , i zaraz  po  śm ie rc i  j e j  opuśc i ł a  z a m e k ,  
to  m i t  j s r e  zgrozy i zb r odn i ,  aby zanieść  ska rgę

m o r d e r c ó w .

P a r l a m e n t T u l u z k i  rozpoczą ł  na tyc l imiast ś l edz -  
two p rzec iw m a r g r a b i e m u  ; j e d n a k ż e  dla b r a k u  
d o w o d ó w ,  tylko na u t ra t ę  wszys tkich goduości  
i wywołanie z k r a j u  sk az an ym  został .  Margrab ia  
założył  p ro tes t acy je  p rze c iw t e m u  wyrokowi,  
al e gdy się dowiedz ia ł ,  że  L u d w i k  X IV . ,  s ł u 
cha jąc  g łosu  p u b l i c z n e j  opinii ,  chc e  ten wyrok  
za uieważny  uzna ć  i now e  ś l edztwo nanazać,  
ocali ł  się ucieczką.

T y m ż e  s a m y m  w y r o k i e m  p a r l a m e n t u  skaza
no  o b u  b rac i  F r a n c i s z k a  i L u d w ik a  na ćwier -  
towanie  ży w c em .  Ale  r a m i ę  lud zk ie j  sp raw ie 
dliwości  n ie  dosięgło zbrodnia rzy  i pozostawiło 
i ch karę n a j w yż sz em u  sę dz ie m u!  Jak  późn ie j  
s łychać było,  L u d w i k  zg in ą ł  na  wyspie I łandy-  
j a  w s ł u ż b ie  r zeczypospo li te j  w e n e c k ie j ;  F r a n 
ci szek zaś m i a ł  po w ie lu  p r zy g o da ch  u m r z e ć  
w ostatniej  nędzy w Amst e rd am ie .

wiimgiimiw

G W I A Z D Y .
T rz ec i  k u r  zapiał ,  czasby do d o m u ,
I d źm y  j u ż  k u m i e ;  n ie  bę dz ie  k o m u  
Dać  ju t r o  z r ana  kon iowi  siana,
I łola m e  będz ie  wcześn ie  z -o r ana .
I wyszli  z k a r cz my  Miesiąc na  nowiu,
Więc  s m u t n o ,  pusto,  j e n o  świe rszcz  gada,  
Je n o  na n ie ba  sz a r e m  si towiu 
Gwiazd się z łoconych kołyszą stada.
—  Powiedźc ie  k um ie ,  gwiazdy co świeca,  
Mocuoż p r z y p i ę t e ?  Czy w świat  n ie  zleca,
Ky lu d z io m  w n o c y - m o g ł y  się p r z y d a ć ?
P a n  Bóg ich tyła r a z e m  nawieszał ,
Ze  aż s t r ac h  pa t rzeć ;  więcej  i ch  widać 
Niżli  na d r ze wa ch  liści n a w i e s z a ł ;
1 tylko j e d n a ,  p rze ś l i czna  j e dna ,
Bóg wie gdzie znik ła ,  p r ze p ad ła  b ie dn a!* )  
Kej  b y ł e m  mały,  nad naszą s t r oną  
Częs tom ja  widział ;  starzy j ą  zwali 
Gwiazdą  j u t r z e n k ą ,  a l eć  j ą  pono  
Czarci j ak  swoje w  p ie k ło  porwal i ,
Czy gdzieś  t a m  w kr a je  spad ła  p o a z ie m n ę ,
Bo zawdy n ie bo  w t e m  m i e j s c u  c i e m n e  1 
Czy zła  na łudzi ,  że się tak k r y j e ?
Czy też zagas ła?  Może Die ży je ?
—  At, gadasz bracie,  oua t a m  żywa,
T y lk o  n ie  świeci  bo odpoczywa.
N ie c h n o  się p rześpi ,  to z n o w u  ws tanie!
—  K ej  tak,  k u m ie ,  daj j e j  zd rowie  pan i e l  — 
ł z n ow u cicho.  Mies iąc  na  nowiu ,
W i ę c  pus to ,  g ł uc h o ,  j e n o  świe rszcz  gada,  
J e n o  na  sz a r em  n ieb a  s i towiu 
Gwiazd się z ł oconyc h  ko łyszą  stada.

£ Bibl. W arsz.J M. Morzkotcski.
* )  M ow a o sp a d a jący ch  m eteorach .
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P  i  e  5 U. (D a s  L icd J
( Z  S zy llera . )

Ja k to  s łodko,  j a k  p r z y j e m n i e  
Z  l u b y m  pieścić się ch łcp cz yną ,
Ro sk osz  r a ju  czu ję  we m n ie ,
Kiedy us ta  z usty sp ł yn ą ł

J u z  w i e m  te raz  co tu r kaw ki  
Z  sobą c i cho g rucho ta ły ,
1 s łowik i  ś ród  zabawki  
Co pieściwie lak śp iewa ły !

I dla czego kwiatów wonie  
Ani  p taszą t  l u b e  p ienia  
W  c h ł o d n y m  m a ju ,  w bosk im tonie,
Nie  sp rawi ły  pocieszenia  ?

Świa t  mi  j a wi ł  s ię pon ur o ,
Nie  p o z n a ł e m  m y c h  sk łonnośc i ,
T e r a z  zazdrość mi  naturo ,
Ach ,  bo żyję j u z  w miłości !

K azim ierz Bieńkowski.

H O E N 1  W R O I S H I .
W r o ń s k i  u r o d z i ł  się w Po znan iu  , gdz ie  jego  

ojciec I l o e n e  był  bud ow nic zy m.  Uzdolniony m ł o 
dz ien iec  osiągnął  j u z  w l6 .  r o k u  życia s top ień 
p o r u c z n ik a  w ar tyleryi  po lskie j  i odznaczył  się 
p rzy  o b lę ż e n iu  Warszawy,  r ów ni e  j a k  i w n i e 
szczęśl iwej  bi twie pod Maciejowicami ,  gdzie wraz 
z Kościuszką  dosta ł  się do niewol i .  D op ie r o  k i l 
ka  lat  późn ie j  powiodło  m u  się opuścić l losyję 
i udać  się do Niem iee .  T u  za ję ło  go z u p e ł n i e  
n i e m ie c k ie  p i ś mienn ic tw o ,  a mia no wi c i e  bzyka,  
m a t e m a t y k a  i f i lozofi ja,  k tó r ym  cały swój czas 
poświęci ł .  Złożywszy swoje  u m i e j ę t n e  odkrycia 
w k i l k u  p i s m a c h  i mogąc,  j u ż  m ie ć  pomy ś lne  
nad z i e j e  o przysz łośc i ,  po jech a ł  do Paryża,  aby  
t a m  swe m a n u s k r y p t a  do d r u k u  poda ł .  P i e r 
wsze og łoszone  p rze z  n iego dz ie ł a  były m a t e 
matyc zn e j  t reści .  Wys tąpi ł  w n ich p rzeciw ów
c z e s n y m  ko ry fe jo m m a te m a ty k i  we Francy i ,  p a 
n o m  L a g r a n g e  i L e g e n d r e ,  k tó rzyby  byli  
n ieza wod nie  przygniot l i  sw oi m w p ł y w e m  n i e 
zn a jo m e go  cu dzo z iemca ,  gdyby m u  instytut  Fran
cu z k i  n ie  by ł  dał  dos tat ecznej  zachę ty do dal 
szego działania.  Późnie jszy s to s un ek  naszego p i 
sarza z boga t ym prz y j a c i e l e m  p a n e m  Arson,  
p rzyczyn i ł  się wielce do j e g o  wielos t ronne j  czyn
ności ,  uwalnia jąc  go od yrszelkich t rosek o u t rzy 
m a n i e  życia. Był  zaś t en  przy jacie l ski  s tosun ek  
t ak  szczery,  iż W ro ńsk i  nigdy zrzec  go się nie-  
chciał ,  chociaż książę A da m  Czartoryski  wzywał  
go do s i ebie  do Po lsk i  , of i arując m u  znaczną  
pensy ję  i p r zy rze ka j ąc  wszys tkie  j ego  m a t e m a 

tyczne i f i lozoficzne p i sma na swoje kosz ta  wy
dawać.  W r o ń sk i  p r ze ży ł  j n ż  cz te rdzieści  lat  za 
granicą i dał  się poznać n a r o d o w i ,  pośród k tó 
rego bawi  j ako  m ą ż  rza dk ie j  twórczości* i orygi
nalności .  D ąż en ie m  jego  j e s t  po je dna ć  l i lozofi ję 
z m a te m a ty k ą  i usta l ić  ob ie  j a k o  b e z w z g lę d n ą  
um ie ję tno ść .  Fi lozof i ja W ro ń sk ie g o  m a  p r z e w a 
żający k i e r u n e k  p rak tyczny  i sk łan ia  s ię  p r z e 
to do pol i tyki .  Z  n ie mi ec ką  fi lozofija zdaje 
się W r o ń sk i  być ba rdzo o b e z n a n y m ,  j a k o  tóż 
n ie  wyp ie ra  się n igdz ie  swego g łę b o k i eg o  usza
nowania  dla n iem ie ck i e j  um ie ję tnośc i .  T e n  uz d o l 
niony m ą ż  by łby m o ż e  stał  j u ż  daleko  wyże j  
w opini i  za g r an ic ą ,  gdyby j ego  p u b l i c z n e m u  
w ys t ęp owa niu  n ie  by ło  m o ż na  za rzucić  p ew n e j  
szar la t ane ryi .  P rz y b i e r a  p rawie postać p r o ro k a  
i zarywa często na m ę d rc a  k tó r y  więcej  n a u 
czycielskiej  pychy niż fi lozoficznej  sk r o m n o śc i  
posiada.  Z resz tą  nie  m a  owa ta jemniczość ,  k t ó 
ra otacza j ego  o s o b ę , najmnie j szego  u dz ia łu  
w j ego nauce.  Nie  m a m y  do czynienia z j a k i m  
T o w i a ń s k i m ,  l ecz  z a u t o r e m ,  k tó rego  myśl i  i 
sposób p isania odznaczają się j a s n y m  w y k ł a d e m  
rzeczy i g ł ębokością .  W ro ń sk i  ch łoszcze  s u r o 
wo in te l l ek tua lny  i pol i tyczny s tan F ra ncy i ,  po 
t ępia f r a nc uz k ą  oświatę i p rawie  j ą  ca łk ie m  za
p rzecza ,  F rancy ja  —  m ó w i  on —  je s t  s i ed l i s k i em  
wsze lkiego  z łego ; zamias t  filozofii pos iada ona e n 
cyk l opedyczną  l o g o m a c h  i j  o , k t ó r e j  wyn ik ło -  
ścią — obrzyd ła  pol i tyka Francuzka,  k o m u n i z m  i 
socyjal i zm.  Z n i e m a ł e m  z a r o z u m i c n i e m  o sob ie  
rozpoczyna  on,  cudz oz i emi ec ,  l ist do k ró la  F i l i pa ,  
k tó r y m  m u  j e d n o  ze swoich dzie ł  przesyła ,  na- 
s t ę p u ją c e m i  s łowy:  * C'est pour la deuwieme et 
peut etre pour la derniere fo is que je ressena 
le deooir dc porter la lumiere au milieu de» 
tenebres philosophięues de France, oii s ’cn fa n -  
tent ces hideuses monstruosites morales de per- 
petuelles rćcolutions politii/ues etc.* Najprzód  
śc iągnął  W r o ń s k i  pow sze chn ą  uw ag ę  Francyś  
na siebie wy d aw an e m w r o k u  1818 p i s m e m  
c z a s o w e m : Le Sphirnc, k tó re  w swojej  f i lo
zoficzno - r e l ig i jno  - po l i tyczne j  d ąż no śc i ,  m ia ło  
walczyć z ówczesną  bezbożnośc ią .  T o  niestety 
za p r ędk o  p r z e r w a n e  p i sm o zyskało  w ie lk ie  w p ł y 
wy,  a g łoszone t a m  n ie b ez p ie c ze ńs tw o  cywi l izo
wanego świata Cperil du monde ciniliseJ zna laz ło  
tak dalece wiarę  w se rcach  w ie lk ich  m ę ż ó w ,  iż 
sam cesarz A le x a n d e r  i C h  a t e  a u b r i a  n d zgo
dzili  s ię z p o m y s ł a m i  naszego filozoFt. i w ie l ką  
powagę i m  zjednal i .

  —■» t c - <  --------
W IA D O M O ŚC I L IT E R A C K IE .

Ze  L w o w a :  Tygodnika ro ln iczo  -  przem ysłow ego  p o d  
redakcyją  T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  wy s ze d ł  Nr .  19. 
i obe jmu je :  1) O pr ze i s toczeniu  g r un tó w o r n y c h  na
łąki i pastwiska stałe,  i o uprawi en i u łąk s a m o r o d n y c h -
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fi) Czy w  Galicy  i na jem nik  je s t  drogi,  lub tan i?  przez 
K. J .  T urow sk iego .  3)  O pierw iastku  ferm entu  w  go
rzeln iach ,  i o użytecznośc i  dodaw ania  chem icznych  in- 
g redyency j  do  h o fo w icy  czyli  p o d m ło d u ; przez  H ip o 
l i ta  Nędzowskiego. 4 )  O b ro n a  koni od  much -i bąków.

D ziennika mód parysk ich , pod  redakcyją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w yszed ł  Nr. 10. i zawiera  p rócz  
m ó d ,  nas tęp u jące  a r ty k u ły :  1) O dw idz iny  w  dom u 
sza lonych ,  fi) Do gwiazdki, wie'rsz p rzez  M a ry ję  M — ą. 
3 )  O rzeczyw is tośu iach  rozum u i serca  ludzkiego , na 
p i s a ł  Au. W i .  4 )  W sp o m n ien ia .  (D okończen ie .)  6) O d 
p ow iedź  na a r ty k u ł :  K o r c s p o n d e n c y ja , umieszczony
w  num erze  ósm ym  Dziennika. Ó) Uwiadom ienie .

(N ad es łan e .)  W  r. 1843 w ysz ło  we L w ow ie  w księ
garni M ilikowskiego, sta ran iem  zakładu naukowego imie
n ia  Ossolińskich,  dzie ło  nazwane  sk rom nie :  K rólh i ry s  
dzie jów  i spraw  L iso w czyk ó w , sk re ś lił M aurycy hr. D zie -  
duszycki. Pow szech n y  i c h lu b n y  dla au to ra  głos zna
w c ó w  i m iłośn ików  dzie jów p o lsk ich ,  Sprawieal iw ość ,  
k tó rę  o d d a ją  w łaśc iw em u s ty low i  i p racow itośc i  tego 
p i s a r z a ,  o bznajom ien ie  n iep o sp o li te  z l i te r a tu rą ,  cze r
pa n e  i p rz y to c z o n e  ztąd d o w o d y  dla dzie lą ,  mieszcząc 
j e  w  rzędzie  w zo ro w y c h  dzie ł  po lsk ick ,  sk ło n i ły  nas,  
ró w n ie  jak  i w y chodzące  w L ipsku  Roczniki l i te ra tu ry  
s łow iańsk ie j  dokt. Jo rd an a  (w  5. zeszycie) ,  do p o w ie 
dzenia  tu o p o m ien io n ćm  piśmie h r.  Dzieduszyckiego, 
jako  o p racy  na zaszczytne w spom nien ie  zas łngującć j.  
Co się ściąga oraz  i do zakładu naukowego imienia 
O sso lińsk ich ,  k tó ry  p o d  dyrekcy ją  p .  Adama K ło d z iń 
skiego, dok to ra  filozofii i cz łonka  tow arzystw a  nauko
w ego  w Krakowie,  od p o w iad a  jak zawsze sw ojem u za
m iarowi i ce lom  jegoż  z a ło ż y c ie la — nie mniej do p a 
n a  Franciszka S trońskiego dok to ra  filozofii  i p r z e ło ż o 
nego  biblioteni u n iw ersy te tu  lwowśkiego, jak  i do p a 
na  Szlachtowskiego,  kustosza zakładu naukowego imie
n ia  O sso l ińsk ich ,  k tó rzy  w szyscy  z gorliwością  p r z y 
czynil i  się p o m o cn e m  udzielaniem h is to ry cz n y ch  ź rzó-  
de ł  i książek do w y p ra co w an ia  rzeczonego tu dzieła.

u. w .

P o d r ó ż u j ą c y  a u t o r  K o h l .  Jeź li  pan  J .  G .  Kohl 
b ęd z ie  jeszcze lat  dziesięć z taką nadzw yczajną  p o d r ó 
ż o w a ł  szybkośc ią  i sw o je  p o d ró że  o p isy w a ł ,  jak  to już  
o d  roku 1840 czyni  , natenczas nie będzie  p raw ie  ża
dnego kraju , k tó regoby  on  nie zwidził  i opisem  jego 
s ię  nie za ją ł .  Dziś ju ż  j e go skorop isa rs tw o przechodzi  
wszelkie  granice.  W  przec iągu  p ięc in  lat  w y d a ł  on 

V  w  Dreźnie  i L ip s k u :  Z a rysy  P etersb u rg a , połudn iow ej 
łto sy i, P o lsk i i  A u s try i;  o so b u o  ześ Czech i W ę g ie r ,  i 
ro sy jsk ich  p ro w in c y j  n ad b a ł ty ck ich ;  p rz y te m  odpow iedź  
n a  zarzn t  dorpackiego p ro feso ra  K ru s e ;  tudziez  zarysy  
A ng l i i ,  szczególnie  wielkich angielskich miast fab rycz 
n y c h ,  i W a l i i ;  w  końcu opis  I r l a n d y i ,  g tó ry  zos ta ł  
p rz e t łu m a cz o n y  na angielskie. P ró cz  tego n ap isa ł  j e 
szcze  śc iśle  n m ie ję tne  dzie ło  o geografii i wiele  a r ty k u 
ł ó w  do ró ż n y c h  pism czasow ych .  W  osta tn ich  dniach 
Wystąpił  znow n  ze swojćm i : P odróżam i w  Szkocyi, w  2 
tom ach .

D z i e s i ę ć  t y s i ę c y  f r a n k ó w  d o  z a r o b i e n i a !  
N 'c jaki  p .  H arm ont  w Lugdnn ie  ogłasza z n a jp o w a 
żnie jszą  miną w św ie c ie ,  iż z ro b i ł  dw a nader  ważne 
odkryc ia  i w zyw a wszystk ich  uczonych  a b y  jego  tw ie r 
dzenie  zbija li .  U t rz y m u je  on  n a jp rz ó d :  iż zdo ła  d o 
n i e ś ć ,  że nie ziemia w o k o ło  s ło ń c a  lecz s ło ń c e  oko ło  
ziemi się  o b r a c a ,  a nasza ziemia jed en  ty lko  ma ruch  
w znoszen ia  się  i opadania  r p rzes t rzen i  św iata.  P o -  
’* tó r e  z a p e w n ia ,  iz znalazł w  p o w ie trzu  s tanowisko ,  
p o d łu g  k tórego wszelkie rodza je  n a p o w ie t rzn y ch  o k rę 

tó w  kierowane b y ć  mogą. P.  G arm ont z ło ż y ł  sum ę 
dziesięciu ty s ięcy  franków u swojego bankiera  w L u -  
gdunie i d o rę cz y ł  pokw itow an ie  redan to row i dziennika 
Courrier de Lyon. Sum a ta ma b y ć  w y p ła co n a  tem u , 
kto udow o d n i  om y łk ę  lub  fałsz tych  odkryć .  Nie b ra 
knie z apew ne  na takich, k tórzy  go chciwie zbijać  zechcą.

N a j l e p s z y m  d l a  z e g a r m i s t r z ó w  k r a j e m  s ą  
C h i u y. Pewien  hand low y  dom , w  jednem  tylko mie
ście L o n d y n ie ,  w y sy ła  do Chin co roku  zegarków za 
więce'j niż 6 im li jonów  z ło t .  polskich.  S p ro w ad za  j e  
z G e n ew y  i każe w L o n d y n ie  p o d łu g  chińskich ry su n 
ków dorab iać  pokrow czyki  z m ałemi tarczam i,  na k tó ry ch  
Chińczyki każą w y rzy n ać  nazwiska sw oje  N a jp o k u p n ie j -  
szym  tow arem  są zćgarki kieszonkowe, gdyż każdy co 
kolwiek zam ożnie jszy  Chińczyk, p rzy n a jm n ie j  dwa zć
garki zawsze p rz y  sobie  mieć musi.

P i ę k n a  z a b a w k a !  F rancuzkie  dzienniki donoszą 
o \sz k a ra d n y m  z w y c z a ju ,  jaki ma teraz  p an o w ać  o so 
b liw ie  m iędzy  baw iącym i w P a ry żu  cudzuziem cam i.  
Pewien Fran cu z  z am ierzy ł  ko rzystać  z n iepo ję tć j  cie
kawości , k tóra  ludzi pędzi  p r z y p a t r y w a ć  się traceniu  
w in o w a jcó w ,  i u rządz ił  w swoim dom u p rz y  Quai Val- 
my, szafot z g i lo ty n ą ,  która ludziom  ze s ł o m y ,  u b ra 
nym  z u p e łn ie  jak w in o w a jcy  p rzed  śm ie rc ią ,  g ło w y  
ścina. Każdego dnia daje on kilka takich p rzedstaw ień  
a sala w k tó ry ch  się te  widowiska o d b y w a ją ,  je s t  za
wsze  nadzw yczajn ie  c iekawymi p rz e p e łn io n a  , chociaż  
za w s tęp  — lu ido ra  się p łac i .  Na te  p rzedstaw ien ia  
n a jw ięcć j  uczęszczają  m łode  eleganckie d a m y ,  m iano
wicie  Angielki i R osy jank i  , k tóre  się  całem u u rządze
niu najc iekawiej p rz y p a t ru ją  , a n aw et  ostrze  t o p o ra  
ob m acy w u ją  !

B a r b a j a  d y r e k t o r  t e a t r u .  J e d n y m z  n a j lep szy ch  
d y re k to ró w  o p e ry  włoskićj  b y ł  B arbaja .  Chociaż  w swo
jej  m łodośc i  w m edyjo lańsk ić j  kawiarni za c h ło p c a  słn- 
ż y ł ,  przec ież  późn ić j  naraz  trzem a wielkiemi tea tram i 
z a rz ąd z a ł ,  to j e s t :  San Carlo w N e a p o l u ,  della Scala  
w  M ed y jo G n ie  i o p e rą  w Wie 'dniu. W  żadnym  j ę z y 
ku aie dadzą się w y t łu m a c zy ć  o w e  w y razy  , jak iemi 
swoich sp ićw aków  s z k a lo w a ł , skoro  się im w czcmś 
nie p o w io d ło ;  nie brali  mu jednakże  tego za z ł e ,  bo  
w ied z ie l i ,  iż on p i e r w s z y - b ę d z ie , k tó ry  ich uściska i 
p o c h w a l i ,  gdy sobie  na to  z a s łu ż ą ,  i że ich w  s ła b o 
ści sam jak o jc iec  p ie lęgnow ać  będzie.  B a rba ja  nie 
o d e b ra ł  żadnego w y c h o w a n ia ,  naw et  p isać  m e nm iał ,  
ani jednćj  m uzycznej  nuty nie zna ł ,  a przec ież  nieraz 
n a js tosow niejsze  rady  d a w a ł  swoim k o m p o z y to ro m  i nie 
jed en  im plan do textu  o p e ry  p o d y k to w a ł .  M ia ł  on 
głos n a jc h ry p l iw szy ,  na jn ieznośn ie jszy ,  a przec ież  w y 
ksz ta łc i ł  w ie lu  p ić rw szy ch  śp iew aków  w łosk ich .  M ó w ił  
ty lko  gminnćm m edyjo lańsk iem  narzeczem  a m iał do 
czynienia  z królam i i cesarzam i.  Najzabawniejsza  b y ło  
s łyszćć  go i w idz ieć  p rz y  p ić rw szćm  przedstawien iu  
jakićj now ćj  o p e ry ,  s iedzącego w Swej loży  naprzec iw  
loży  królewskiej .  Skoro  ty lko  k tó ry  śp iew ak w czćm 
ch y b i ł ,  na tychm ias t  na ca łe  gard ło  w rzasn ą ł  B arba ja  : 
vCan di D io !« ( T y  psie  b oży!«  Jeź l i  zaś p n o l iczność  
kiedy n ies łusznie  n ienkonten tow anie  swe o k a z a ła , n a 
tenczas zerw ał  się  nasz d y re k to r ,  w y c h y l i ł  z lo ży  i 
w rzasn ą ł  kn p a r te ro w i :  sF igli d'una r a c c h a (C ie lę ta ! )  
B ędziec ie!  c icho r !  Nie jes teśc ie  warci a o b ry c h  sp ić 
w aków  1« G d y  raz król klasnął nie w p o r ę ,  ściągnął 
Barbaja  ram ionam i i w y szed ł  mrucząc  z lo ży .  O n to  
b y ł ,  k tó ry  w ykszta łc ił  śp iew aków  jak  Lablache, Tambu- 
rini, R abin i, i spićwaczki jak Colibrnn. P a sta , Feodor, i za
p o z n a ł  E u r o p ę  z D onizettim , B ellin im , i wielkim nawet 
R ossinim .

O A u s t r a l i i ,  j e j  k l i m a c i e  i p ł o d a c h  p o d a je  
L a  Rerue de VOrient n a s tęp u jąc e  osobliw sze  szczeg ó ły :
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sA ustra l i ja  ma się nie ty lko  co  do swego geograficzne
go p o ło że n ia ,  lecz z w ie lu  in n y ch  w zg lędów  z u p e łn ie  
o d w ro tn ie  do  E u r o p y  P r z y ro d a  australska zawie'ra 
m nóstw o  dz iw acznych  zjawisit k tó re  się  w  oczach  E u 
ro p e jc zy k a  bajkę w y d a ję .  P odczas  gdy u nas zima, 
tam la to .  P ó łn o c n y  w ia tr  j e s t  tam  c i e p ł y ,  p o łu d n io 
w y  z im ny , w schodn i  na jzd ro w szy  , zachodni na jszko-  
d l iw s iy .  B a ro m e te r  przed  de'szczem idzie lam w g ó rę ;  
jego  spadan ie  zapow iada  pogo d ę .  I ło h n y  sę tam zi
mne i n ie u ro d z a jn e ,  góry  hyw aję  zazwyczaj  c iepłe  i 
żyzne .  Ł ab ę d z ie  sę tam czarne,  a o r ły  b ia łe .  J e s t  tam 
rodzaj  k r e tó w ,  k tóre  maję d i ió b  jak  u kaczek a j a d o 
wity  kolec u zadniej nogi.  I n n y  rodzaj  j e s t  u z b r o jo 
n y  z t y łu  kilkę rzędam i k o lc ó w ,  p o d o b n y c h  o w y m , 
jakie  .» E u r o p ie  maję jeż o w c e .  Austra l i ja  j e s t  także 
o jczyznę  kangtiru, zwierzęcia,  k tó reb y  rów nem  praw em  
d o  ro d za ju  w y w ió rek  i do jeleni p o l iczy ć  m ożna ,  a k tó
rego  wielkość b y w a  nnjrozmuiisza.  P odczas  gdy nie
k tóre  kanguru tą  uiałoco większe od  Szczura, dorastaję  
inne p ięc iu  s tó p  wysokości.  P sy  w  now ćj H oIIandyi 
n ie  szczekają nigdy i m aja  wilcze  g ł o w r .  Reszta  lu -  
ł o w u  p o d o b n a  j e s t  do lisa. J e s t  tam jeszcze gatunek 
r y b ,  k tó re  p rzez  p o ło w ę  należę  do  rodza ju  h a jó w ,  
p o t w o r ó w  m orskich , p rzez  p o ło w ę  z n  do gatunku in- 
in n y ch  ry b ,  k tóre  jeść  m ożna. Sztokfisz łow i  się tam 
w  r z ć k a c h , a l in y  w m orzu .  N iektóre  rodza je  w ę żó w  
sę  sk rz y d la te ;  pod o b n ież  mają p ew n e  rodza je  ry b  du 
£e, p s t ro  nakrap iane  skrzyd ła  , k tó re  mogą ściągać al
b o  ro z sze rz ać ,  jak  n ie toperze .  Pokrzyw a  rośu ie  tam 
d o  w ysokośc i  d rz e w a ;  to p o la  p rzec iw n ie  j e s t  tain ni- 
zką k rzewiną.  P a p ro ć  dochodzi  20 do 21 s tó p  w y s o 
kośc i ,  a je j  gałęzie m ające 5 do 6 s to p  d ługości,  r o z 
p rzes t rzen ia ją  się w kształcie  szerokiego s ło n e o e b ro n u .  
J e d y n y  p ta k ,  k tó ry  j e s t  n a jp o d o b m e js zy  do d o m o w e 
go europejsk iego  drob iu  , ma ogon jak s t r m  w  formie 
w ach la rza .  C a su a r , m n łoco  mniejszy od s t r u s i a ,  n ić-  
ma w łaśc iw ie  p ió r ,  lecz ty lk o  gatunek grubego w ło su .  
Są tam ptaki k tó re  w y d a ją  głos,  p o d o b n y  zup e łn ie  do 
trzaskania  z b a to g a ;  inne znowu, k tóre  swoim głosem 
dźwięk s rebrnego  uzwónka naś ladu ją .  T u  możesz s ły -  
szćc p u k a  kwilącego jak  dziecię,  owdzie  śmieje się in 
n y  w g^os, jak człowiek.  W iększa c zę .ć  d rzew  u traca  
co  roku  korę , a liść nie o p ad a .  Przez ca ły  rok nie 
w idać  p raw ie  chmurki  na niebie ,  a ch a ty  na ju b o ższy ch  
m ieszkańców są  b u d o w an e  z ced row ego  d r z e w a , jak 
p a ła c  S a lo m o n a .  S ła w n y  na tura lis ta  B lum enbach ,  k tó 
r y  A us tra l i ję  p ized m io tem  sw oich  badań u czyn i ł  i w 
sw oim  obfi tym  zb iorze  n a tu ra l ió w  wiele  tam te jszy ch  
o so b l .w o śc i  p o s iad a ł ,  tw ie rd z i ł  z p o c z ą tk u :  iż ta dzi
w aczna  część  świata  p ó ź n ie ;  zapew ne s tw orzoną  b y ła  
od innych  kra jów  kuli ziemskiej.

L o  l g c h a m p s .  Niegdyś b y ł  L ongcham ps s ław ną  
górą  kniwaryjskę , na k tórą  ca ły  świat p a ry sk i  p rzez  
viclki tydz ień  p 'e !g rzy m o w a ł .  Pierwsza  re w o lu cy ja ,  

ró w n a jąc  wszelkie  w y n io s ło śc i ,  u p rz ą tn ę ła  też i tę gó
rę ,  lecz p ielgrzym ka do L o n g ch am p s  p ozos ta ła .  T eg o  
roku  b y ł a  ona  tćm sam eai,  co i każdego roku, to j e s t :  
n iep rze j rzan ie  długim rzedem  p o w o z ó w ,  p om iędzy  k tó- 
rerni o d znacza ła  się niekiedy czwórka  jakiego obcego  d y 
p lo m a ty ,  m ała  liczDa p ięknych  ekw ipażow , a reszta b y ły  
f i jakry ,  k n b ry jo ic ty ,  m ilo rdow ie  i  ep is ie ram i,  studenci ,  
f ry z ie ry  , k u p c zy k i ,  gryzetki i p raczk i ,  a w  p o środku  
z tuzin  p rzy zw o i ty ch  j e ź d źc ó w  na angielskich ru m a 
kach i z dziesięć tu z in ó w  na jzabaw uie jszych  św ią tecz 
n y c h  kaw alerów  na w y c h u d ły c h  na jem nych  koniach. 
Cala  ta cerem on ija  o d b y w a  sie z p rawdziw ie  m a rn o t ra 
w n y m  p rz ep y c h em  n iez l iczonych  m un icy p a ln y ch  gwar-

d y s tó w  ko n n y ch  i p ieszych ,  s ie rżan tów  m iejskich , p o 
l ic y jn y c h  kom isarzów i ro zm a ity ch  a jen tó w .  Co się  
ty cz y  to a le ty ,  m ożna  b y ć  p e w n y m ,  iz, ile ra sy  p o g o 
da i c ie p ło  na dw orze ,  wszystkie  damy b ędę  m ia ły  fu
t ra  na sobie  , a jeź l i  na  dw orze  tęgie z im no i w i a t r  
w szyscy  kawalerowie w ys tąp ię  w  letn ich  b ia ły c h  p a n -  
ta lo n ach  W  a le jach  p o  praw ej  i lewej ręce ,  cisnę się 
n iep rze jrzane  t łu m y  p ró ż n ia k ó w ;  s tołki p rz y  d ro d z e  
w y n a jm u ją  się  p o  cenie 1 f ranka ;  p rzesz ło  2000 kie
szeń zostaje  pr«,ez sp ek u lu jący ch  rzezim ieszków w y 
p r ó ż n io n y c h ;  p ięc iu  Iuu sześciu takich sp e k u lan tó w  
pada  ofiarą sw ojego  przedsięb ie rs tw a  i b y w a  s c h w y ta 
nych  przez  p o l i c y j ę ;  do tego kręcą się  karusole,  b rzm ią  
t r ą b y ,  wrzeszczą k u g la rz e —  a to w szystko r a ze m :  je s t  
s ławną p ielgrzym ką do  L ongcham ps w wielki tydz ień .

R z a d k i e  p o ś w i ę c e n i e  s i ę .  Podczas  osta tn ich  
s t rasznych  nawalności morskich z na jdow a ły  się w z a 
toce  biskajskiej dwa angielskie okrę ty  kupieckie. K a 
p itan  j e d n e g o ,  J o h n s o n ,  p o je c h a ł  na śniadanie do ka
p i tana  drugiego okrętu . K aro la  M id d le to n ,  i wz ią ł  sw o 
j ą  żonę  ze sobą .  W  czasie śn iadania  zerw ała  się tak  
sroga b u r z a ,  iż ok rę t  kap itana  Jo h n so n a  b y ł  j u ż  zgn- 
b io u y  , nim się jeszcze  jego  dow ódzca  m ógł d ok ła 
dnie w yw iedzieć  o n iebezp ieczeńs tw ie  ; a gdy nareszcie
0 wszystkićm się p rzekona ł ,  n iep o d o b n a  ju ż  b y ło  w r ó 
cić na szczątki rozb itego  okrę tu ,  k torego załoga  ( c h ro 
niła  się b y ła  w łaśn ie  do p o o d p in an y ch  ło d z i .  W y 
s taw m y ż sobie  rozpacz  ojca  i matki , k tó rzy  dw oje  
dzieci,  s iedmioletniego c h ło p ca  i p ięc iu le tn ię  dz iew czy
n ę ,  na pok ładz ie  okrę tu  zo s taw il i ,  a teraz ty ch  d r o 
gich is to t  pom ięd zy  sch ron ionym i na ło d z ia ch  nic w idzą .  
Aż nagle okazuje  się  na w ić rzchu  ok rę tow ćj d rab in y  
icli s ł u g a ,  w ie rn y  m u r z y n ,  t r zy m ający  o bo je  dzieci,  
s ta rannie  Owinięte , n* r ę k u ;  lecz o to  w o ła  nań stern ik  
łodzi  tak g ło śn o ,  i£ sami rodz ice  dosłysze'ć  m o g li :  
»Ł ódź  ju ż  zanadto  o b c ią ż o n a ;  musisz a lbo  sam zostać  
a lbo  dzieci zostawić  !«— sO d en jc ie  w ięc  te  dzieci o jcu
1 rou ice , i p o w iedźc ie  i m ,  aby sobie  czasem na mnie 
w s p o m n ie l i !« k rzyknął  m u rzy n  bez n a m y s łu ,  sp u śc i ł  
lekko dzieci do łodz i ,  a sam rzuc i ł  się w m orze .  M u 
rzyn  się u to p i ł ,  dzieci zaś sp o c z ę ły  a ieobaw em  w o b 
jęc iach  uszczęśl iw ionych ,  lecz bardzo  zasm uconych  r o 
dz iców . W ill iam  C u l io r  zw ał  się  ten sz lache tny  m u rzy n .

P a m i ą t k i  s ł a w n y c h  l u d z i .  Z końcem  miesiąca 
kwietnia sp rzedaw ano  w L o n d y n ie  p u e z  1 icy tacy ję  n ie
k tóre  sp rz ę ty  N ap o leo n a  ze spuśc izny  jego  niedawno 
właśn ie  zmarłego  d o zo rcy  w ię z ie n n e g o ,  sira H u a so n  
L o w e . — Pod o b n ież  w y s taw io n o  tamże t a  p rzed aż  o w e  
p rzep y szn e  ob icia ,  k tó re  p ap ież  L eon  X .  p rz e s ła ł  nie
gdyś w darze  królowi H en ry k o w i V I I I .  Sę to  w ie rne ,  
po  m istrzowsku w ykonane  kop i je  n ieśm ie r te ln y ch  szki
c ó w  R a f a e le ; b y ły  one sp o rząd zo n e  w B ru ie l l i  p o d  
przew odn ic tw em  je g o  sa m e jo  i jego  u c z n ió w ,  i sę o -  
p ró c z  d u p l ika tów  w  W a ty k a n ie ,  j ed y n ć m i  na  świecie  
egzemplarzami.  K rom w ell  sp rz ed a ł  je  do  H iszpan ii ,  
i sp rzedażą  tćż d o s ta ły  się one na p o w r ó t  do  Anglii.

II o b r z e  s o b i e  p o r a d z i ł .  Volta ire  b y ł  jak w ia 
d o m o ,  wielkim nieprzy jac ie lem  F r e r o n a ,  i chc ia ł  się 
tćm  na nim zemścić,  iż go kazał odm alow ać  w p o s tac i  
osła  ryczącego p rzed  lira. R yc ina  ta miała b y ć  d o ł ą 
czoną  p rz y  drugiem w y d an iu  kom edyi Yolta ira  : L Ecoi- 
salse. F re ro n  jednak ,  dow iedziaw szy  się o tćm , o g ło 
si ł w p ism ach  p u b l ic z n y c h :  iż d o  d r u g i e g o  w y 
d a n i a  k o m e d y i  » P E  c o s s a i s e * d o d a n y  b ę 
d z i e  p o r t r e t  a u t o r a .  Cl.cac n iechcac  m usiał  
Voltn ire zan iechać  swego zamiaru.
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